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PUSZCZY 
KAMPI- 
NOSKIEJ 


Ponad 60 patroli konnych przemie- 
rzyło kilka tras szlakami polskich brygad 
kawalerii aby spotkać się w Palmirach. 
Tu właśnie, 28 maja br. odbyła się uro- 
czystość rozpoczęcia XI Marszu Patro- 
lowego Szlakiem Walk Partyzanckich 
w Puszczy Kampinoskiej. Wzięło w nim 
udział ponad 400 patroli. Członkowie 
ZBoWiD, Polonia z kilkunastu krajów, 
harcerze, hutnicy, strażacy, milicjanci, 
uczniowie szkół podstawowych i śred- 
nich startowali na ośmiu trasach, które 
liczyły od 3 do 14 kilometrów. Na trasie 
trzeba było udzielić odpowiedzi na py- 
tynia o tematyce historycznej i krajo- 
znawczej, dotyczące Puszczy Kampino- 
skiej oraz wziąć udział w strzelaniu 
z broni małokalibrowej, rzucie grana- 
tem lub piłką na odległość. 

Fot. Kajetan Adamowski 


Do tych, którzy będą spędzać wakacje 
na własną rękę apeluję: piszcie do „Ligi 
Reporterów”! W czasie wolnych dni za- 
wsze można wygospodarować chwilkę 
czasu. Jeśli zauważyłeś coś nowego, inte- 
resującego, spotkałeś ciekawego człowie- - 
ka — napisz! 


„ODZNAKI NIEZAWODNYCH” - 
PO RAZ SIODNY! 


"ANI i 
* VIA kat | 
MELOD e li al 
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długopis 
na wakacje 


Witam Was! . 

Dziękuję wszystkim reporterom za cało- 
roczną pracę, za przysyłanie ciekawych 
reportaży, za odwiedziny w redakcji. 
Z wieloma z Was spotkamy się w Biesz- 
czadach, gdzie wspólnie z „Na Przełaj” 
i „Motywami” wydawać będziemy tygod- 
nik Operacji „Bieszczady-40" — „STA- 
NICA”. 


Życzę udanych wakacji. Odpoczywaj- 
cie, nabierajcie sił i nie zapomnijcie o „Li- 
dze Reporterów”. Tym bardziej, że mamy 
dla Was dużą atrakcję. Ale o tym w nastę- 
pnym numerze. Zdradzę tylko, że trzeba 
szukać tytułu: ZATRZYMAĆ LATO. 


Cześć! Pozdrawiam wakacyjnie! 
SZEF LIGI REPORTERÓW 


OD REDAKCJI: Cały zespół „Świata 
Młodych” życzy udanych i atrakcyjnych 
wakacji wszystkim Czytelnikom — 
uczniom szkół podstawowych. Dużo 
słońca! 


WARSZAWA (PAP). „„Odzna- 
kę Niezawodnych” przyznaje się 
dzieciom i młodzieży, spieszącym 
z opieką ludziom samotnym, nio- 
sącym pomoc kolegom, podejmu- 
jącym przeróżne akcje na rzecz 
ochrony przyrody i środowiska. 
W ciągu 6 lat istniejąca przy Pol- 
skim Radio Rada Starszych przy- 
znała ok. 200 odznak — 95 zespoło- 
wych i ponad 120 indywidualnych. 
W tym roku, z okazji Dnia Dziec- 
ka, przyznano „,Odznaki Nieza- 
wodnych” już po raz siódmy. Kan- 
dydowało do nich ponad 600 dzie- 


wcząt i chłopców, zgłoszonych 
z całego kraju przez organizacje 
społeczne, instytucje, szkoły, re- 
dakcje i osoby prywatne. Tegoro- 
cznymi „,Odznakami Niezawod- 
nych” udekorowano 24 zespoły 
oraz indywidualnie — 32 dziewcząt 
i chłopców. Wśród wyróżnionych 
zespołów znalazły się m. in.: 68 
drużyna harcerska w Augustowie, 
„Młodzieżowa Straż Przyrody” ze 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Bole- 
wicach, Szkolne Koło PCK w Do- 
brzynach. 

(kl) 


SERWUS) © Jeżeli masz 


IM TO 
DOBRZE 


KLIO! 


bystre oko 
© Interesuje Cię 
los zabytków 
© Potrafisz 
fotografować 


W Szkole Podstawowej nr 6 lub rysować 
w Puławach (realizującej nowy 
program przyszłej dziesięciolatki) 
6-letnie dzieci uczą się pływać. No- 
wy program zwiększa ilość godzin 


Weź udział w wielkim 
wakacyjnym konkursie 


. i pod hasłem 
wychowania fizycznego oraz 
wprowadza dodatkowo 2-3 godzi- 1 
ny gier i zabaw. Na zdjęciu — naj- SERWUS KLIO! 
młodsi, podczas nauki pływania na Szczegółowe informacje 


ki ie. 
rytym basenie Fot. CAF 


znajdziesz na str. 4 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


.. 
Rz 


CENA ZŁ 1,50 ZŁ 


GDAŃSK (HST). W setną rocznicę urodzin Janusza Kor- 
czaka Wojewódzka Biblioteka Publiczna i Komenda Gdań- 
skiej Chorągwi ZHP zorganizowały Czytelnicze Sympozjum 
Dziecięce. Dzieci odczytywały swoje prace, które zdobyły 
nagrody w ogłoszonym konkursie na temat życia i twórczości 


Czytelnicze 
Sympozjum Dziecięce 
poświęcone | 
Januszowi Korczakowi 


Janusza Korczaka. Nagrody przyznawano w czterech grupach 
tematycznych. Pierwsze miejsce w poszczególnych katego- 
riach zdobyli m. in.: Ilona Musiał, Danuta Bagniuk, Marek 
Klawikowski, Beata Witczak. Jednym z punktów imprezy 
była projekcja filmu „Król Maciuś I”. (mi) 


LATO W ŁODZI 


ŁÓDŹ (HSI). Z różnych form wypoczynku w czasie 
wakacji skorzysta 13 tys. członków Łódzkiej Chorągwi 
ZHP, zgrupowanych na 60 obozach. Program HAL-78 
przewiduje zdobywanie stopni i sprawności harcer- 
skich, organizowanie sportowych spartakiad, a także 
udział harcerzy w pracach na rzecz środowiska, tj. 
w organizowaniu „zielonych przedszkoli”, pomocy przy 
żniwach, zbiorze runa leśnego. Łódzcy harcerze wezmą 
udział w ogólnopolskich akcjach: „Bieszczady 40”, 
„Grunwald”, „Azymut Huta Katowice”. W związku zXI 
Światowym Festiwalem Młodzieży i Studentów „Hawa- 
na 78" dużo uwagi poświęci się informacjom o festiwa- 
lu. (mi) 


Ls 

2. 
bardzo czynną rolę w życiu między- 
narodowym, mają duży udział w two- 
rzeniu atmosfery zaufania i pokojo- 
wej współpracy, zgłaszały szereg pro- 
pozycji, które służą sprawie odpręże- 
nia na świecie i w Europie. Nieprzy- 
padkowo właśnie Belgrad był miej- 
scem obrad konferencji poświęconej 
problemom bezpieczeństwa i współ- 
pracy europejskiej. Polsko-jugosło- 
wiańskie współdziałanie polityczne 
ma już długą tradycję, niemal co roku 
odbywają się spotkania przywódców 
obu krajów. Ten dorobek stale wzbo- 
gacany służy do wypracowania no- 
wych coraz wszechstronniejszych 
propozycji współpracy. 

Serdeczne, przyjacielskie stosunki 
polityczne sprzyjają rozwojowi 
związków gospodarczych. I tu rów- 
nież oba kraje mają poważny doro- 
bek, m. in. w przemyśle motoryzacyj- 
nym, w produkcji sprzętu gospodars- 
twa domowego. 

"Nowe możliwości współdziałania 
stwarza szybki, rozwój ekonomiczny 
Polski i Jugosławii. Z roku na rokoba 
kraje mają sobie do zaoferowania co- 
raz nowocześniejsze wyroby, stale 
zwiększają się możliwości kooperacji 
przemysłowej, wspólnych badań na- 
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Ważne dla tych, którzy kierować będą zastępami NAL 


0 KIEROWANIU ZESPOŁEM — 
SZTUCE NIEŁATWEJ, 
KTÓRĄ JEDNAK KAŻDY 
OPANOWAĆ MOŻE 


AE dokładnie różnych 
kierowników zespołów 

(przywódców): swojego 
zastępowego, drużynowego, 
gospodarza klasy, nauczyciela. 
Jednych lubicie uważacie, że 
prawie zawsze mają rację, do- 
brze się z nimi pracuje i nie 
zamienilibyście ich na nikogo 
innego. Do innych macie wiele 
zastrzeżeń, nie zawsze się z ni- 
mi zgadzacie, nie zawsze robi- 
cie to, co oni chcą, polecą, zasu- 
gerują. Dlaczego? 


Otóż to. Nad tym problemem 
głowili się i robią to w dalszym 
ciągu — socjologowie, psycholo- 
gowie i pedagodzy. | do pew- 
nych wniosków doszli, ale... 
nikt jeszcze nie opracował re- 
cepty na to, jak najlepiej kiero- 
wać zespołem, jaki powinien 
być przywódca grupy. Chcę jed- 
nak o kilku najważniejszych 
rzeczach przypomnieć, zwrócić 
waszą uwagę na niektóre mo- 
menty ważne dla sprawnego 
kierowania zespołem. 


o każdego zadania należy 
D się przygotować. Jeśli bę- 

dziesz kierował zastępem 
NAL, powinieneś chwilkę o tym 
pomyśleć. I to nie tylko o zada- 
niach, planach dotyczących te- 
go, co i kiedy robić, ale także 
o sobie. Jaki jesteś? Jak oceniają 


cię twoi koledzy? W czym jesteś * 


dobry, a czego nie lubisz, nie 
potrafisz robić? Przypomnij so- 
bie także tych kierowników, 
o których pisałem nasamym po- 
czątku. Jak ci się wydaje: dla- 
czego jedni wywołują twoją 
sympatię, a inni nie? 


Taka refleksja to pierwszy 
krok, który może zapewnić ci 
sukces w czasie lata. Bo prze- 
cież w każdej sytuacji konflikto- 
wej (i nie tylko) możesz przy- 
pomnieć sobie twojego kierow- 
nika-ideał: jak on zachowałby 
się, co on by zrobił? Jeśli nato- 
miast pomyślisz o sobie, mo- 
żesz już z góry przewidywać, że 
np. zbyt wybuchowe reakcje 
mogą się członkom zastępu nie 
spodobać. Trzeba więc będzie 
się kontrolować. 


ropozycja. Jeszcze przed 
P wakacjami, bądź też 

w pierwszych dniach dzia- 
łania zastępu, wypełnij trzy 
kartki. 


Kartka pierwsza: „MÓJ IDE- 
AŁ". Wypisz na niej wszystkie, 
ważne według ciebie, cechy 
tych osób, które uważasz za do- 
brych, fajnych przywódców. 


Kartka druga: „JA”. Wypisz 
na niej swoje cechy, zachowa- 
nia, przyzwyczajenia, które mo- 
ga przeszkadzać ci w pracy z za- 
stępem. 


Kartka trzecia: „„WYBRNĄĆ 
Z KŁOPOTU”. Opisz, jak powi- 
nieneś się zachować, gdy coś 
w zastępie nie będzie grało. Wy- 
myśl kilka różnych sytuacji, ja- 
kie mogą się wydarzyć (będzie 
to dość łatwe, bo można posłu- 
giwać się autentycznymi wyda- 


wiasz się ich zachciankom, bo 
wybrać się na wycieczkę można 
i wyruszacie w teren. 

B) Rozmawiasz z nimi na ten 
temat i gdy mówią, że dziś wolą 
zostać w bazie, zgadzasz się na 
to i organizujesz robotę. 

€) Machasz ręką; jeśli nie 
chcą iść na wycieczkę, niech ro- 
bią co chcą. 

2) Chcesz, by sportowy ty- 
dzień wypadł jak nalepiej, żeby 
było wiele zawodów, ciekawych 
gier itp. 

M) Siedzisz w domu, myślisz 
co i jak zrobić, jakie przeprowa- 
dzić konkurencje, kto i za co 
będzie odpowiedzialny I nastę- 
pnego dnia rozdzielasz zadania 
członkom zastępu. 


B) Zastanawiasz się dlaczego 
Krzysiek jest taki, próbujesz po 
rozmawiać z nim na spokojnie, 
chcesz włączyć go do jakichś 
prac, Jeśli to nie skutkuje, pró 
bujesz wymyślić z całym zastę 
pem inny sposób na Krzyśka 

©) Wcale cię Krzysztof nie In 
teresuje. Jeśli rozrabia to trud 
no, jakoś przemęczysz sią z nim 
kilka tygodni. Nie będ>lesz 
zwracał na niego uwagi, bo po 
co masz się denerwować 


Kierownik autokratyczny wy 
bralby rozwiązania oznaczone 
literą „A”, Taki kierownik cha 
rakteryzuje sią tym, iż wszystko 
robi sam, planuje, zleca, kon- 
troluje. Nie uwzględnia opinii 
inych, jego głos jest najważniej- 
szy. On także udziela poc hwał 
i wymierza kary, ale bez pytania 


o zdanie innych członków 
grupy: 
Kierownik _ demokratyczny 


zachowuje się tak jak w odpo- 
wiedziach „B”. Zachęca on gru- 
pę do planowania działalności, 
do tego, by każdy wybrał taką 
pracę, jaka mu najbardziej od- 
powiada. Jeśli grupa natrafia 
na jakieś trudności, kierownik 
przedstawia jej „różne możli- 
wości, ale wszyscy ustalają ra- 


rzeniami z życia zastępu, druży- 
ny, klasy, podwórka) i zaplanuj, 
jak powinieneś się wtedy za- 
chować. 


byś lepiej mógł poznać 

swoje własne sposoby kie- 

rowania zespołem, odpo- 
wiedz na trzy następujące pyta- 
nia. Jeśli zgadzasz się na szcze- 
rość — zaczynamy. 


1) Wyobraź sobie następują- 
cą sytuację. Zaplanowałeś na 
dzisiejszy dzień wycieczkę za- 
stępu. Pogoda nie jest co praw- 
da najlepsza, ale z powodze- 
niem można iść. Członkowie 
zastępu nie są jednak zadowo- 
leni, bo według nich — lepiej 
byłoby posiedzieć w bazie i do- 
kończyć prace związane z jej 
urządzeniem. Co robisz? 

A) Stanowczo przeciwsta- 


B) Rozmawiasz z grupą o tym, 
jak powinien ten tydzień wyglą- 
dać, co kto chciałby zrobić, po- 
zwalasz na zwariowane i nieraz 
nie zawsze mądre propozycje. 
Po takiej rozmowie ustalasz os- 
tateczny plan i zabieracie się do 
pracy. 

©) Mówisz: trzeba coś zrobić, 
jeśli chcecie mieć tydzień spor- 
towy. Jak zastęp coś wymyśli, 
niech robi, jeśli nie-ich sprawa, 
najwyżej nie będą mieli sportu. 

3) Jeden z członków zastępu — 
nazwijmy go Krzysztof — rozra- 
bia, chodzi własnymi ścieżkami, 
robi co chce. 

A) W obecności całej grupy 
udzielasz mu nagany, wymy- 
ślasz jakąś karę, która ma go 
uspokoić. Jeśli to nie skutkuje, 
wyrzucasz Krzysztofa z zastę- 
pu. 


zem, jakie rozwiązanie wybrać. 
Kierownik demokratyczny wy- 
powiada się o „swoich lu- 
dziach” (pozytywnie lub nega- 
tywnie), ale zawsze przedstawia 
argumenty, dlaczego tak myśli. 

Taki kierownik jak w odpo- 
wiedziach „C” nazywany jest li- 
beralnym, ale tak naprawdę, to 
waale nie jest on kierownikiem. 
Pozwala na wszystko, co chce 
grupa, nie ocenia, nie włącza się 
do rozwiązywania żadnych 
trudnych sytuacji. 


wszystkich dotychczaso- 
wych badań naukowych 
i obserwacji codzienne- 
go życia wynika, iż najlepszy 
jest styl demokratyczny. Grupa 
obdarza sympatią demokratycz- 
nego kierownika, dobrze, 
sprawnie i szybko pracuje, znaj- 
duje zadowolenie we wspól- 


nym przebywaniu. Kierownik 
demokratyczny potrafi stwo 
rzyć atmoslerę, w której każdy 
czlonek zastępu czuje się do 
brze i każdy ma okazję czymę 
sią wykazać, czegoś dokonać 
co sprawia mu satysfakcję i wią 
że po emocjonalnie z grupą 

Kierownicy autokratyczni nie 
cieszą się sympatią zespołu, 
który pracuje... tylko w ich 
obecności, Gdy nie ma kierow 
nika, każdy robi to, co chce 
W lak kierowanych zespołach 
często pojawiają się konflikty, 
brak jest zażyłości 
członkami grupy, brak jest także 
satysfakcji z bycia razem 

Zespół = kierowany liberalnie 

nie ma szans na przetrwanie 
i szybko się rozpada 

Teraz możesz latwo odpo- 
wiedzieć na pytanie: na jakiego 
kierownika masz zadatki? Jeśli 
jest to styl demokratyczny, 
wszystko w porządku. Staraj się 
tylko być konsekwentnym 

Jeśli okazało się,że raczej cią- 
gnie cię w kierunku autokraty 
lub kierownika liberalnego, to 
powinieneś 


między 


wiesz juź, co 
zmienić. 


zczególnie ważne sq pierw- 

sze dni kierowania zespo- 

łem. Pierwsze wrażenia dla 
członków zespołu są najważ 
niejsze. Jeśli wtedy spodobasz 
się im — masz trzy czwarte suk- 
cesu w garści. Dlatego należy 
dokładnie zaplanować zadania 
(ciekawe, interesujące, nowe) 
na pierwsze dni. Należy także 
uważać na własne zachowanie. 
sposób organizacji pracy, 
udzielanie pochwał i mówienie 
niepochlebnych rzeczy. Bądź 
więc spokojny, zdecydowany 
i pamiętaj, że twoi koledzy też 
mogą mieć coś do powiedzenia, 
mogą mieć ciekawe pomysły, 
mogą lepiej od ciebie znać się 
na pewnych sprawach. Jeśli 
więc nasz Krzysztof z przykładu 
zna się doskonale nastolarce, to 
dlaczego właśnie jemu nie po- 
wierzyć kierowania zespołem 
przy urządzaniu bazy? 

Jeśli ta propozycja ci się po- 
doba, to zapewniam, iż w lecie 
będzie wszystko w porządku. 
Jeśli natomiast nie jesteś prze- 
konany do takiego rozwiązania 
— jeszcze raz przeczytaj ten arty- 
kuł. I odpowiedz na pytanie: jak 
byś się czuł na miejscu Krzyśka, 
gdyby mimo wygłupów nikt na 
ciebie nie zwracał uwagi? A jak 
byś się czuł, gdyby zastępowy 
poprosił cię, żebyś opracował 
fantastyczny projekt bazy i zro- 
bił ją z całym zespołem? I to jest 
jeszcze jeden sposób, zapew- 
niający zastępowemu najlepsze 
posunięcia. Powinien on bo- 
wiem przewidywać, co myślą, 
co czują członkowie jego 
zastępu. 

KAZIMIERZ PASEK 
Rys. H. Chmielewski 
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Wiele razy w życiu zastanawiamy się nad 
tym, co robić dalej, ale kilka decyzji, jakie 
musimy podjąć jest najważniejszych. Inie- 
stety trzeba je podejmować wtedy, kiedy 
nie mamy jeszcze życiowego doświadcze- 
nia, ani też nie umiemy jeszcze przewidy- 
wać do końca skutków naszych działań — 
kiedy jesteśmy młodzi. Każdy już się oczy- 
wiście domyślił, o jakie to decyzje idzie. 
Tak, a więc wybór szkoły, zawodu i pierw- 
szej pracy. Wybór szkoły ponadpodstawo- 
wej zadecyduje o tym, czy będziemy póź- 
niej zadowoleni z wyuczonego zawodu, 
z wykonywanej pracy: czy będzie nam ona 
dawała satysfakcję, czy też tylko rozczaro- 


I co dalej, 
absolwencie? 


wanie, nudę i świadomość popełnionej 
omyłki. 

Często bywa bowiem tak, że trochę bez- 
myślnie, po skończeniu szkoły podstawo- 
wej, nie biorąc pod uwagę swoich możli- 
wości, uzdolnień, a i zainteresowań, wy- 
bieramy taki kierunek nauki, który jest 
aktualnie najbardziej modny. I tak np. ktoś 
z bardziej niż średnimi ocenami z fizyki 
i matematyki koniecznie pragnie zostać 
elektronikiem, bo elektronika „„ma przy- 
szłość” — jest w modzie. Bywa i tak, że 
rodzice pragnąc zrekompensować brak 
swoich sukcesów, lokują całe swe ambicje 
w dziecku i „„na siłę” pchają je do liceum 


ogólnokształącego z myślą o wyższych 
studiach. A tu chłopak czy dziewczyna 
albo nie mają szczególnego zapału do nau- 
ki, albo też umiarkowane uzdolnienia. 
Z wielkim trudem zdobywa się maturę 
i później... rozczarowanie, zawód, trage- 
dia — nie dostaje się na wyższą uczelnię. 
Analogiczna sytuacja istnieje również wte- 
dy, gdy rodzice lub choć jedno z nich mają 
wyższe wykształcenie i uważają, że ich 
potomek musi koniecznie osiągnąć to sa- 
mo. Nie sposób nie wspomnieć tu o jesz- 
cze jednym wcale niebłahym utrudnieniu 
w wyborze szkoły: o niedoskonałości źró- 
deł informacji. Tak bowiem jest, mimo 
stałej poprawy, że młodzież kończąca 
szkoły podstawowe ciągle napotyka na 
trudności w zdobyciu pełnej informacji 
o istniejących szkołach ponadpodstawo- 
wych. 

O ile w wielkich aglomeracjach — dużych 
miastach, gdzie istnieje wiele szkół o róż- 
nym profilu i łatwo jest do nich dotrzeć, 
nie ma specjalnych kłopotów, o tyle w re- 


gionach wiejskich problem wyboru szko- 
ły, a więc i konieczności wyjazdu z domu 
do internatu czy na stancję ciągle nastrę- 
cza ogromne trudności. Jak się okazuje 
z praktyki, zapotrzebowanie tych regio- 
nów na informacje o szkołach ponadpods- 
tawowych jestogromne i nie zaspokojone. 
Świadczy o tym popularność poradnictwa 
z tego zakresu na łamach gazet i tygodni- 
ków, szczególnie młodzieżowych, a choć- 
by i dla przykładu nasza akcja „„Co dalej 
ósma klaso?”. Inny, choć także niesłycha- 
nie ważny problem, to konieczność dal- 
szego udoskonalania dostosowania struk- 
tury naszego szkolnictwa wszystkich 
szczebli do aktualnych i perspektywicz- 
nych potrzeb gospodarki. 

Wlaśnie tymi problemami, a przede 
wszystkim obecną sytuacją w dziedzinie 
zatrudnienia absolwentów szkół ponad- 
podstawowych, zajmowało się Biuro Poli 
tyczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 22 
maja br. Z informacji Przygotowanej przez 
Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjal- 


nych wynika, iż w tym roku pracę zawodo- 
wą podejmie 475 tys. absolwentów szkół 
Ponadpodstawowych. Najliczniejszą gru- 
PĘ — 275 tys. — stanowią absolwenci śred- 
nich i zasadniczych szkół zawodowych. 
Czy wszyscy otrzymają pracę? Tak. Zakłady 
Pracy zgłosiły na ten rok zapotrzebowanie 
na ponad pół miliona pracowników. Nikt 
więc z młodych ludzi w Polsce nie musi 
martwić się o pracę, podczas gdy w krajach 
na zachód od Łaby problem bezrobocia 
stał się jedną z największych tragedii mło- 
dego pokolenia. U nas na razie jest kłopot 
z tym, że zapotrzebowania zakładów pracy 
nie zawsze pokrywają się z profilem i po- 
ziomem wykształcenia absolwentów. Kto 
jest najbardziej potrzebny? Absolwenci 
zasadniczych i średnich szkół zawodo- 
wych: budowlanych, _ elektrotechnicz- 
nych, geodezyjnych, metalowych i trans- 
portowych. 
Warto, aby wzięli to pod uwagę tegoro- 
<zni absolwenci szkół podstawowych. 
JERZY ZYGFRYD 
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Korespondencja własna z Kuby 


WARSZAWSKA 
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WŚRÓD PALM 


Zaczęła się akurat przerwa. Dziewczęta i chłopcy 
w niebieskich mundurach spacerowali po szkolnym 
dziedzińcu. Pilniejsi uczniowie siadali z książką na 
trawie i kryjąc się przed słońcem w cienu palmowych 
drzew powtarzali zadane lekcje. Temperatura sięga- 
ła 30 stopni Celsjusza, był środek upalnej kubańskiej 
zimy. 
yrektor w towarzystwie kilku nauczycieli 
D i uczniów z Komitetu Szkolnego Młodych 
Komunistów oprowadzał mnie po szkole. Ta 
szkoła, znajdująca się niedaleko miasteczka Guira de 
Melena, 40 kilometrów na południe od Hawany, nosi 
imię Bohaterów Warszawy. Na jednej ze ścian widnie- 
je pomnik warszawskiej Nike, obok biały orzeł. Re- 
prezentacyjna sala szkolna zapełniona jest pamiątkami 
z Polski, fotografiami przedstawiającymi Warszawę, 
zakłady przemysłowe i najpiękniejsze zakątki naszego 
kraju. Tu kubańscy uczniowie uczą się historii Polski. 
W gablotach moźna obejrzeć oryginalne wycinanki 
i stroje ludowe, posłuchać z płyt polskiej muzyki. 
Kiedy spacerowaliśmy po szkolnym budynku, po- 
deszło do nas dwóch chłopców (to właśnie ci dwaj na 
fotografii powyżej) o typowo słowiańskiej urodzie i po 
polsku powiedzieli: „„dzień dobry!” 
— My jesteśmy Polakami — wyjaśnił jeden z nich 
łamaną polszczyzną. — Nasza mama jest Polką. 
Chłopcy są braćmi, nazywają się Jacek i Gustaw 
Kiros Pluska. Polskę znają z opowiadań rodziców 
i oczywiście ze szkoły. Wszyscy tutejsi uczniowie 
wiedzą zresztą dużo o Polsce, wielu z nich było już 
w naszym kraju. To już tradycja, że grupa najlepszych 
uczniów spędza wakacje w Polsce. Jacek i Gustaw 
mają nadzieję, że w tym roku przyjadą właśnie oni. 
Chłopcy ciekawi są kraju, o którym tyle opowiadała im 
matka. Mają przecież w Polsce rodzinę! 
ch ojciec jest Kubańczykiem. Po rewolucji w 
I 1959 roku przyjechał do Polski na studia. Pierw- 
szy socjalistyczny kraj na kontynencie ameryka- 
ńskim potrzebował wielu fachowców. Dawnemu rzą- 
dowi Batisty nie zależało na szerzeniu oświaty w kraju. 
Człowiek ciemny — to człowiek posłuszny, pokornie 
znoszący nędzę, gotowy pracować za bezcen, byle 
zdobyć kawałek chleba. To było na rękę obcym 
imperialistom, którzy z zacofanej wyspy czerpali zna- 
czne dochody. Rewolucja przywróciła Kubańczykom 
godność, sprawiła, że stali się prawowityrmni gospoda- 


rzami swojego kraju. Jednym z najważniejszych za- 
dań, jakie postawił przed sobą rewolucyjny rząd Fide- 
la Castro, było upowszechnienie oświaty. Kuba po- 
trzebowała ludzi wykształconych, inżynierów, ekono- 
mistów. W tych pierwszych najtrudniejszych latach 
pomocną rękę wyciągnęły państwa wspólnoty socjalis- 
tycznej, w tym również Polska. 


zkoła w Guira de Melena została wybudowana 
S w 1972 roku. Jest to tzw. secundaria, czyli 

szkoła drugiego stopnia z klasami od VII do 
IX. Uczy się 'tu 563 chłopców i dziewcząt. Wszyscy 
mieszkają w szkolnym internacie, a do rodzinnych 
domów jeżdżą tylko na sobotę i niedzielę. Uczniowie 
otrzymują bezpłatnie w szkole ubranie, książki, zeszy- 
ty i wszelkie przybory do nauki. Bezpłatna jest także 
sama nauka, pobyt w internacie i wyżywienie. 

— Rodzice mogą do nas przyprowadzić dziecko 
zupełnie nagie i bose — mówił żartobliwie dyrektor 
szkoły, Angel Ju Rodrigez. — Tu uczeń dostanię 
wszystko, co mu jest potrzebne. 

Takich szkół wybudowano na początku lat siedem- 
dziesiątych kilkadziesiąt. Oprócz nich są oczywiście 
w miastach zwykłe szkoły bez internatów. Dziś na 
Kubie dzieci w wieku od 6 do 13 lat objęte są prawie 
w 99 proc. oświatą szkolną, a od 13 do 16 roku — w 79 
procentach. Należy przy tym pamiętać, że Kubańczy- 
cy należą do najmłodszych społeczeństw współczesne- 
go świata — połowa mieszkańców wyspy nie przekro- 
czyła 25 roku życia! 

dezwał się szkolny dzwonek wzywający 

O uczniów do klas. Isela Riviera zaprosiła mnie 

do VIII klasy na lekcję fizyki. Nauczycielka 

jest niewiele starsza od swoich uczniów. Ma zaledwie 

20 lat i niedawno sama się tu uczyła. Teraz do południa 

jest nauczycielką, a po południu studentką znajdujące- 
go się 6 kilometrów stąd instytutu pedagogicznego. 

W klasie jest gorąco, mimo że okna, a ściślej otwory 
okienne, w których zamiast szyb znajdują się uchylne 
deseczki zatrzymujące promienie słoneczne, otwarte 
są całkowicie. Temat zajęć: elektrostatyka. Gabinet 
fizyczny bogato wyposażony w pomoce naukowe; 
wiele z nich pochodzi z Polski. Uczniowie z zaintereso- 
waniem przeprowadzają doświadczenia, a ich wyniki 
notują w zeszytach. 

6chodzi godzina 11,40. Dzwonek. Koniec 
D lekcji. Przygotowanie do obiadu. Po obie- 
dzie wszyscy idą na trzy godziny do pracy 


w polu. Plantacje bananów, kawy, pola warzywne, 
które znajdują się tuż za szkolnymi zabudowaniami, to 
gospodarstwo uczniów. Oni sadzą, pielęgnują, a póź- 
niej zbierają plony. Podzieleni są na 40-osobowe bry- 
gady. Każda wybiera spośród siebie brygadzistę. Nad 
całością prac czuwa wykwalifikowany rolnik. 

- Tak wygląda u nas w praktyce realizacja hasła 
„wychowanie przez pracę” - powiedział mi dyrektor; 
kiedy spacerowaliśmy po sadzie bananowym, w któ- 
rym pracowali uczniowie. — Nie wiem ilu z tych mło- 
dych w przyszłości będzie rolnikami (pewnie niewielu) 
— ale każdy z nich musi znać tę pracę, musi wiedzieć, 
co to jest fizyczny wysiłek, po to, żeby umiał go 
szanować. A poza tym'ich praca potrzebna jest nasze- 
mu krajowi. 

Była właśnie pora zbioru bananów. Dziewczęta 
zrywały dojrzałe owoce, a chłopcy w koszykach nosili 
je i wysypywali na przyczepy ciągników. Zapytałem 
ciemnoskórego chłopca czy lubi robotę w polu. 


— Zbiór bananów bardzo lubię, gorzej z pieleniem 
grządek, ale i to trzeba przecież zrobić — odparł 
z uśmiechem i chwycił kolejny koszyk. 

- To Hermes Joel Iglesias z IX klasy — informowała 
mnie jedna z dziewcząt. — Będzie reprezentował naszą 
szkołę na XI Światowym Festiwalu Młodzieży i Stu- 
dentów w Hawanie. On jest jednym z najlepszych 
uczniów i aktywnym członkiem Związku Młodych 
Komunistów. 

Dyrektor zachęcał mnie do skosztowania owoców. 
Pierwszy raz w życiu jadłem banany zerwane prosto 
z drzewa. Smakowały wybornie. 


MAREK KAZIMIERCZUK 
Fot. autora i CAF 


Z Warszawy 
do Katowic 


WARSZAWA (HSI). Taką drogę od- 
byli harcerze ze Szczepu 260 Warsza- 
wskich Drużyn Harcerskich i Zucho- 
wych im. Macieja Kolke, działającego 
przy Szkole Podstawowej nr 50, aby 
pod Wieżą Spadochronową, w przed- 
dzień dwudziestolecia swego istnie- 
nia, zaciągnąć wartę honorową i zło- 
żyć kwiaty pod jednym z najpiękniej- 
szych pomników chwały polskich har- 
cerzy walczących we wrześniu 1939 r. 
w Katowicach. Tutaj również dwóch 


wyróżniających się harcerzy — Andrzej 
Koll i Jarosław Jędrzejewski — złożyło 
przyrzeczenie harcerskie. Warto do- 
dać, że szczep ten, specjalizujący się 
w turystyce, młodzieżowej służbie 
ruchu, posiadający orkiestrę fanfaro- 
wą, dla uczczenia swego dwudziesto- 
lecia urządził we wsi Budwieć, w gim- 
nie Berżniki (woj. suwalskie) bibliote- 
kę, do której zuchy i harcerze przekaza- 
li 663 książki. (mt) 

Fot. Z. Bisanz 


Wakacje! Spędzić czas po swojemu 
Będę jeździł 
po babkach, 
ciotkach 


akie będą wakacje? Upragnione, wyczekiwane, na- 
J reszcie są! Będą frwały 10 tygodni. O tym, że są 
potrzebne, a wręcz niezbędne - nie trzeba nikogo 
przekonywać. Nawet dla „„poprawkowiczów” są szansą. 
Ale gdy nie wiadomo co zrobić z czasem, gdy kaźdy dzień 
jest podobny do poprzedniego, to wakacje stają się po 
prostu nudne. 
Jak spędzą wakacje harcerze Otwocka? - pytam 
komendantkę hufca 
Hufiec liczy ponad tysiące osób, z zorganizowanej 
akcji letniej skorzysta 1200, Będą to obozy stałe i wędrow 
ne, 80 harcerzy weźmie udział w Operacji „Bieszczady 
40, 200 osób wyjedzie na OHP prowadzone harcerskim 
systemem. Jest trochę kłopotów z zakupem na rachunek, 
mamy braki kadrowe, bo sporo nauczycieli-instruktorów 
studiuje, ale jakoś sobie radzimy. 
- Czy to, co proponujecie, wystarczy dla wszystkich 
chętnych? 
- Chyba tak. 
- A dlaczego nie organizujecie nieobozowej akcji 
letniej? 
- Młodzież ma teraz różne możliwości, jeździ na 
wczasy i kolonie. Prawie całe wakacje są poza domem. 
Gdy wracają, chcą spędzić czas po swojemu. 


W ybrałam się do dwóch szczepów, które według 
opinii komendantki wyróżniają się dobrze zor- 
ganizowaną akcją letnią. Najpierw szkoła pod- 
stawowa: 830 uczniów. Dla około 200 z nich zorganizo- 
wano kolonie zuchowe, obóz sportowy i po raz pierwszy 
— własny obóz harcerski. Prawie wszyscy z klasy VI„a'” 
wyjeżdżają na kolonie lub wczasy z rodzicami. Niektórzy 
nawet na dwa turnusy! Ale tylko czwórka wybiera się na 
obóz harcerski. 

— Będę tam już drugi raz — mówi Tomek. — W tamtym 
roku zdobyłem stopień ochotnika podczas nocnych bie- 
gów. Tam jest bardzo fajnie. Z obozu schodzi się do 
jeziora. Z jednej strony woda, a z trzech las. 

Mogłoby się wydawać, że w VI„a'” sytuacja jest wspa- 
niała: każdy uczeń gdzieś wyjeżdża, kilku nawet za 
granicę. A że nie ma chętnych na obozy harcerskie? 
Może przegrywają one w konkurencji z innymi formami 
zorganizowanego wypoczynku? 

Na pytanie jak chcieliby spędzić wakacje - uczniowie 
nie deklarowali przemożnej chęci wyjazdu na obóz. 
Z czego towynika? Sądzę, że nie tyle z mniejszej atrakcyj- 
ności niż na przykład kolonie, a z braku wiadomości, co 
się na takim obozie dzieje. A może poprzednie obozy, 
w których brali udział nieliczni z tej szkoły, nie zostawiły 
interesujących wspomnień? 

Sporo z pytanych o wakacyjne marzenia odpowiadało: 
nie mam pomysłów. Niektórzy chcieliby zwiedzać okoli- 
cę jeżdżąc rowerami, innym marzą się piesze wycieczki 
i zawody piłkarskie. 

A przecież poza trzema lub w najlepszm wypadku 
czterema tygodniami kolonii czy wczasów każdy 
z uczniów będzie przebywał w domu, lub jak to określił 
jeden: „Będę jeździł po babkach, ciotkach”. W tym 
czasie czekasich nie tylko wypoczynek, ale i praca, 
zbieranie truskawek, pomoc w żniwach. Najczęściej wy- 
mienianą przez chłopców atrakcją pobytu u rodziny na 
wsi jest łowienie ryb i kąpiele. 


jak powiedział Zbyszek: „Resztę wakacji spędzę 

na podwórku przed domem”. Będzie więc spę- 
dzał czas po swojemu. Tak jak jego koledzy. W jaki 
sposób? Tu nie wszystkim starcza pomysłów. Sądzę, że 
zadania Nieobozowej Akcji Letniej bardzo by się im 
przydały. W wielu hufcach jeszcze przed wakacjami 
odbyły się szkolenia zastępowych NAL. W Otwocku nikt 
się tym nie zajmuje, bo podobno nie ma chętnych. 
Wydaje mi się, że chętni na pewno by się znaleźli. Znam 
wiele zastępów, które w ubiegłorocznym NAL realizowa- 
ły zadania wszystkich tygodni i przyrzekły sobie wspólne 
spędzenie tych wakacji. 

W szóstej klasie niektórzy jeszcze są mało samodziel- 
ni, ale całe życie nie można jeździć na kolonie! Wakacje 
z zastępem NAL dałyby im przedsmak harcerskiej przy- 
gody. Byłoby więcej chętnych na letnie obozy. A że nie 
jest to tylko życzenie, nie mające potwierdzenia w rze- 
czywistości, przekonały mnie wypowiedzi uczniów 
liceum. 

Na przykład połowa Ib wybiera się na zorganizowany 
przez siebie wędrowny obóz w Beskidy. Duża grupa 
będzie uczestniczyć w Operacji „Bieszczady 40”. Cieszą 
się, że poznają nowe zakątki kraju, że wakacje upłyną 
w gronie przyjaciół. Oczywiście, także wielu z nich 
będzie przez pewien czas w domu pomagając rodzicom. 
Ale zaplanowali już poobozowy biwak. Ich „czas po 
swojemu” wypełniony jestwspólnymi planami. Sądzę, że 
wśród tej grupy znaleźliby się chętni do współpracy 
z wakacyjnym zastępem młodszych kolegów. 


ANNA PACIOREK 


A <o po powrocie do domu? Przeważnie będzie tak 


Pasji nie brak, 


ale może 
zabraknąć sił 


0 Szkole Podstawowej nr 2 w Janowie Lubelskim 


usłyszałem już wcześniej, w stolicy województwa, 

Tarnobrzegu. Mówiono mi, że wychowanie fizycz- 
ne i sport traktuje się w tej szkole na równi z innymi 
przedmiotami, a Szkolny Klub Sportowy należy do przo- 
dujących w województwie. Przyznam, iż takie laurki 
rodzą we mnie podejrzenia, że są nieco naciągane. A to 
z tej prostej przyczyny, że w swoich wędrówkach po 
kraju nie trafiłem jeszcze do szkoły-ideału. | mam na- 
dzieję, że nie trafię, bo każda szkoła to środowisko 
ruchliwe i ogromnie złożone; każdy niemal dzień niesie 
ze sobą nowe problemy i kłopoty. 

W janowskiej „dwójce” trafiłem akurat na generalne 
porządki. Wszyscy - od pierwszaków po szkolnych se- 
niorów — brali w nich udział. Jedni pracowali w szkolnym 
ogródku, a inni na boiskach. Zmieniały się brygady 
i brygadziści, a fachowcy oceniali efekty i jakość pracy. 
Nad przygotowaniem boisk czuwali sportowi spece - 
młodzieżowi organizatorzy sportu i ich szef, nauczyciel 
wf, pan Władysław Gilas. On też niemal od progu zasypał 
mnie przykładami sportowych sukcesów szkoły. Odno- 
tujmy tylko te najważniejsze. 

Mistrzostwo województwa w narciarstwie klasycznym. 
Dwa lata temu zaczęli nie jakiś fachowy trening, ale takie 
sobie „łażenie na deskach”'. A mają tych desek kilkadzie- 
siąt par, i to nie tylko z Szaflar. Dyrektor szkoły, pan 
Stanisław Szatan, grosza widać na sport nie żałuje, a i za- 
kład opiekuńczy — Rejon Dróg Publicznych — węża w kie- 
szeni nie ma. ę 

Mistrzostwo województwa w sztafetowych biegach 
przełajowych 10 x 1000 m. W zawodach strefowych 
powiodło im się nieco gorzej, ale i tak zajęli siódme 
miejsce. Mają w swoim gronie nawet przełajowego mis- 
trza Polski na dystansie 3000 m. Mówią, że Wiesiek Kiszka 
mistrzostwo zdobył przez przypadek, bo organizatorzy 
imprezy w Poznaniu zapomnieli wcześniej podać, że 
zawodnicy nie 'na 1200 m, a na 3000 m będą biegać. 
Wiesiek ten dystans przebiegł po raz pierwszy w życiu 
i sprawił wszystkim niespodziankę. Warto jeszcze odno- 
tować mistrzostwo rejonu w piłce ręcznej, w lekkoatlety- 
cznym czwórboju i w sztafetowych wielobojach. 

Jedno wydało mi się w tej szkole nietypowe, ale 
najcenniejsze. W „dwójce” nie ma żelaznej reprezentacji 
szkoły, tej grupki medalodajnych mistrzów, poza którymi 
„ta reszta” się nie liczy. Szkolne igrzyska sportowe są 
swego rodzaju eliminacjami do reprezentacji na zawody 
rejonowe, wojewódzkie czy strefowe. Każdy ma więc 
szansę startu w barwach szkoły. Ale jest też tu rzecz, 
która budzi wątpliwości. Otóż autorami wymienionych 
sukcesów są wyłącznie chłopcy. Dziewczęta z janowskiej 
„dwójki” i owszem w zajęciach wychowania fizycznego 
nawet chętnie uczestniczą, biegają, grają w siatkówkę 
i piłkę ręczną, ale w zawodach sukcesów nie odnoszą. 
Nie chcą? Ależ nie, chcą! Tylko żeby startować w zawo- 
dach, trzeba ćwiczyć pod fachowym okiem trenera, a pan 
Gilas rozerwać się przecież nie może. W szkole jest 861 
uczniów i jeszcze 114 maluchów w oddziale i ognisku 
przedszkolnym. Z dziewczętami wychowanie fizyczne 
prowadzi pani Wanda Siedlaczek, biolog, która na Stu- 
dium Nauczycielskim dodatkowo zrobiła specjalizację 
sportową. Poza swoim przedmiotem iwuefem nie ma już 
dość czasu, by się sportem kwalifikowanym zająć. 

Potrzeba rodzi jednak pomysły. Wybrali grono sporto- 
wo zdolnych dziewcząt i chłopców, którzy pełnią funkcję 
asystentów nauczyciela wf. Są to uczniowie klas siód- 
mych i ósmych. Gdy nauczyciel prowadzi zajęcia w kla- 
sach starszych, oni zajmują się młodszymi, prowadzą 
rozgrzewkę, ćwiczenia śródlekcyjne, gry i zabawy spor- 
towe. Ledwie jednak poznają przepisy różnych gier i na- 
biorą doświadczenia w prowadzeniu zajęć, a już jako 
absolwenci żegnają szkołę. Dopiero chyba dziesięciolet- 
nia szkoła średnia rozwiąże ten problem. 

Niejedynytokłopotjanowskiej „dwójki”. Choćniejest 
typową szkołą zbiorczą, to jednak ma grupkę uczniów 
spoza Janowa. Np. w jednej klasie jest kilkunastu ucz- 
niów z odległych wsi, którzy pracują po 12 godzin dzien- 
nie, od wyjazdu i powrotu do domu, aw domuwykonują 
jeszcze różne prace w zagrodzie i w polu. Nic więc dziw- 
nego, że nie dorównują miejscowym w nauce i sporcie. 
Jak rozwiązać ten problem? Jest tylko jedno wyjście: wy- 
chowawaa tej klasy musi poświęcać znacznie więcej cza- 
su swym wychowankom, szukać też możliwości kontak- 
tów ze środowiskiem, w którym żyją, by w jakimś stopniu 
pomoc im w nauce. Ale o sportowym wyżyciu się tej 
młodzieży nie ma mowy. Chyba, że zajmie się nią ktoś 
w dni wolne od lekcji, w miejscu zamieszkania. Niestety, 
nie ma jeszcze na wsiach organizatorów sportu dzieci 
i młodzieży. A szkoda, bo jest to sprawa, którą ktoś 
powinien się poważnie zająć. 

Panu Gilasowi do emerytury pozostało jak sam twier- 
dzi jeszcze dziesięć lat. Od nowego roku szkolnego 
przyjdą do „dwójki”* pierwszoklasiści, których już do 
matury będzie prowadził sportowo. Marzy więc o utwo- 
rzeniu w szkole klas sportowych i chce to zrealizować już 
w tym roku. Nie da jednak sam rady. Chyba, że przyjdzie 
jeszcze jeden nauczyciel po AWF. Może więc tarnobrze- 
skie Kuratorium Oświaty i Wychowania weźmie to pod 
uwagę i przyjdzie z pomocą ludziom, którym wprawdzie 
nie brak pasji, ale którym może zabraknąć sił... 


RYSZARD RATAJCZYK 


Pilkarskie Mistrzostwa Świata Argenty- 

na 78 trwają. Na stadionach Buenos 

Aires, Cordoby, Rosario, Mendozy 
i Mar del Plata walczy szesnaście najlepszych dru- 
żyn wszystkich kontynentów. Wśród nich nie brak 
także zespołu polskiego. Trudno dzić powiedzieć, 
która z jedenastek stanie na najwyższym podium; 
trofeum jest tylko jedno, kandydatów zać znacznie 
więcej. Mamy jednak czym się emocjonować, jest 
możliwość porównywania i analizowania gry po- 
szczególnych drużyn. 

Nasi czytelnicy uprawiający futbol, mają szansę 
podpatrzenia sztuczek pilkarskich w wykonaniu naj- 
lepszych zawodników. Mogą też próbować naślado- 
wać ich metody walki na boisku, I właśnie z myślą 
o najmłodszych miłośnikach tej najpopularniejszej 
dyscypliny sportowej organizujemy VIII Międzyna- 
rodowy Wakacyjny Turniej Pilkarski, Z zamieszczo- 
nego obok regulaminu imprezy wynika, że udział 
w niej mogą wziąć wszystkie zespoły. Stawiamy 
tylko jeden warunek - CZŁONKAMI UBIEGAJĄ- 
CYCH SIĘ O TROFEUM „ŚM” DRUŻYN MO- 
GĄ BYĆ TYLKO PIŁKARZE URODZENI W 19 
63 ROKU I MŁODSI. Z regulaminu można wysu- 
nąć jeszcze jeden wniosek: KAŻDY ZESPÓŁ MA 
SZANSĘ GRAĆ W KRAJOWYM FINALE; 
O AWANSIE NIE DECYDUJĄ BOWIEM WYNI- 
KI SPOTKAŃ ELIMINACYJNYCH, ALE LOSO- 
WANIE, KTÓREGO DOKONAMY NA POD- 
STAWIE NADESŁANYCH DO NAS WYKA- 
ZÓW ODBYTYCH MECZÓW. 

Zgodnie z tradycją i przepisami, w finale krajo- 
wym zmierzą się cztery drużyny. Najlepsza z nich 
otrzyma tytuł „„Mistrza Turnieju” i prawo reprezen- 
towania kraju w rozgrywkach międzynarodowych. 

Za kilka dni, 14 czerwca, w środę, wybiegniecie na 
boiska. Przez blisko dwa miesiące przeżywać bę- 
dziecie wakacyjną przygodę z piłką. W tym czasie na 
łamach „,Świata Młodych” będziecie mogli znaleźć 
rady fachowców najwyższej klasy: trenerów narodo- 
wych. klubowych drużyn, sędziów, a także samych 
zawodników. Ale jednocześnie chcielibyśmy obej- 
rzeć i Wasze spotkania, wspólnie z Wami cieszyć się 
każdym sukcesem, Wasze osiągnięcia prezentować 
innym. A więc czekamy na zaproszenia. Piszcie też 
do nas w innych piłkarskich sprawach. Na każdą 
korespondencję odpowiemy listownie lub w „ŚM”. 
Na kopercie dopiszcie hasło: „„TURNIEJ”. Życzy- 
my wielu emocji, zwycięstw i awansu do finałowej 
rozgrywki. 

KOMITET ORGANIZACYJNY 


REGULAMIN TURNIEJU 


1. Organizatorem imprezy jest Główna Kwatera 
ZHP oraz redakcja „,Świata:Młodych”. 

2. W rurnieju może wziąć udział każda drużyna 
składająca się z chłopców, którzy w czasie wakacji 
przebywają w jednej miejscowości. Mogą to być 
zastępy Nieobozowej Akcji Letniej lub zespoły 
niezorganizowane. W turnieju mogą uczestni- 
czyć tylko zawodnicy urodzeni w 1963 roku 
i młodsi. 

3. Turniej trwa od 14 czerwca do 2 sierpnia br. 
(włącznie). Każda drużyna rozgrywa spotkania 


VIII Międzynarodowy 


Wakacyjny Turniej Piłkarski „Świata Młodych” 


NAJPIERW KRAJOWY, 


PÓŹNIEJ 


MIĘDZYNARODOWY FINAŁ 


2 co najmniej trzema innymi zespołami, niekonie 

cznie biorącymi udział w naszej imprezie. Zespoły 
przeciwne mogą być z tej samej miejscowości lub 
z innej. 

4. Zgłoszeń do turnieju nie przyjmujemy. Wymaga 
ny jest tylko wykaz rozegranych spotkań, który 
należy przesłać po zakończeniu eliminacji 

5. W jednym dniu zespół rozgrywa najwyżej dwa 
mecze. Czas ich trwania nie może być dłuższy niż 
2 x 35 min. plus przerwa. 

6. W turnieju obowiązują następujące zasady: 

a) drużyny liczą 7-11 zawodników plus rezerwowi; 

b) można grać na boiskach małych, np. od piłki 

ręcznej; 

c) poszczgólnych spotkań nie musi prowadzić sędzia 

piłkarski; 

d) o awansie do finału krajowego nie decydują wyniki 

poszczególnych meczów. 

7. Wszystkie mecze odbywają się według regula- 
minu PZPN. 

8. Zespół, który rozgrywał eliminacyjne spotkania 
w składzie mniejszym niż 11 graczy, a zakwalili- 
kowany zostanie do finału krajowego, winien 
uzupełnić swój skład o brakującą ilość zawod- 
ników. 

9. Aby drużyna mogła ubiegać się o prawo startu 
w finale krajowym musi spełnić następujące 
warunki: 

a) do dnia 2 sierpnia (włącznie) rozegrać największą 
ilość meczów eliminacyjnych (patrz punkt 4 regu- 
laminu); 


WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ 
dritżynyj 0a; «| zeta Koy ago RoSCP ES eala e sio 


b) posiadać zapis każdego spotkania w wykazie spo 
rządzonym wedlug zamieszczonego wzoru z po- 
twierdzeniem (w formie pieczątki szkoły, sołtysa, 
gminy, MO, komitetu blokowego lub innej insty. 
tucji i podpisu osoby dorosłej), że mecz rozegrano 
zgodnie z regulaminem imprezy; 

€) najpóźniej do dnia 5 sierpnia br. (decyduje data 
stempla pocztowego) wysłać wykaz pod adresem 


„Świat Mlodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa z dopiskiem na kopercie „ Turniej”, 


10. W rozgrywkach linałowych na szczeblu krajowym, któ- 
re odbędą się 12-13 sierpnia br. w Nasielaku wezmą 
udział zespoły wyłonione drogą losowania spośród 
dwudziestu drużyn, które rozegrały największą ilość 
meczów, bez względu na ich rezultaty. Czlonkowie 
tych zespołów muszą posiadać aktualne zaświadczenia 
lekarskie, zezwalające na udział w rozgrywkach pilkar- 
skich. 

11. Redakcja „Świat Młodych” nie wyznacza druży 
nom zespołów przeciwnych ani też nie wysyła 
sprzętu sportowego. 

12. Zwycięski zespół rozgrywek Hry: Tp otrzyma gu 
char „Świata Młodych”, tytuł Mistrźa Turnieju i uzy- 
ska prawo reprezentowania Polski w finale międzyna- 
rodowym. Wszystkie zespoły finału wyróżnione zosta- 
ną dyplomami i otrzymają nagrody w postaci sprzęta 
sportowego. 

13. Koszty związane z przejazdami na finał krajowy i poby- 
tem pokrywają organizatorzy turnieju. To samo doty- 
czy imprez międzynarodowych. 

14. Mecze międzynarodowe odbędą się we wrześniu 
br. 


(narwa, dokladny adres) 


Data Nazwa drużyn, 
spotkania przeciwnej 


Stwierdzenie odbytego spotkania, 
podpis osoby dorosłej i pieczątka 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 14 GALĘ 2 sierpnia br. ogółem.......... spotkań, z tego 


wygraliśmy. . spotkań. 


DOBRY OPIEKUN POTRZEBNY OD ZARAZ 


„Już po raz trzeci Generalny Kon- 
serwator Zabytków, Zarząd Główny 
PTTK — Komisja Opieki nad Zabytka- 
mi, Główna Kwatera ZHP oraz 
„Świat Młodych” ogłaszają wielki 


SERWUS 
KLIO! 


wakacyjny konkurs dla tropicieli 
przeszłości od lat dziesięciu do stu! 


opłakanym stanie 
O około półtora tysią- 

ca naszych zabyt- 
ków, które w oczekiwaniu 
na właściciela niszczeją 
w zastraszającym tempie, 
pisaliśmy w jednym z nu- 
merów „Świata Młodych”. 
Są wśród nich nie tylko za- 
mczyska czy rozległe pała- 
ce, których zagospodaro- 
wanie wymaga ogromnych 
funduszy, lecz również XIX- 
wieczne drewniane dworki, 
budynki gospodarcze, spi- 
chlerze, chałupy czy wiatra- 
ki, które można doprowa- 
dzić do świetności niewiel- 
kim nakładem kosztów. 

Potrzeba im tylko 
dobrego opiekuna! 


Dlatego zachęcamy: 


WEŹ UDZIAŁ W NASZYM 
KONKURSIE! 
Oprócz przyjemności wy- 
szukania i zaprezentowania 
czytelnikom „Świata Mło- 
dych” tego, co im nieznane, 
masz jeszcze szansę na zdo- 


bycie jednej z wielu ufundo- 
wanych przez organizato- 
rów nagród: 
© aparatu 
nego 
© sprzętu turystycznego 
© ciekawych książek 
A więc: ż 


fotograficz- 


© rozejrzyjcie się do- 
kładnie po okolicy 
© poszukajcie starych 


obiektów, które idą w roz- 
sypkę nie tylko za sprawą 
czasu, lecz często również 
z winy bezmyślnie niszczą- 
cych ich ludzi 
. © nadeślijcie nam szcze- 
gółowy opis zabytku, poda- 
jąc dawne jego przeznacze- 
nie, przybliżony wiek, wiel- 
kość i rodzaj pobliskiego 
otoczenia (park, lasy) oraz 
położenie (w pobliżu tras 
turystycznych, czy też na 
uboczu) i aktualny stopień 
zniszczenia. 

© zaproponujcie ewen- 
tualnego opiekuna oraz 
sposób zagos „odarowania 
i użytkowania obiektu (letni 


ośrodek wypoczynkowy, 
turystyczny hotel, regional- 
na jadłodajnia itp.). 

Jeśli słyszeliście o zabyt- 
ku, który pomimo prawne- 
go opiekuna niszczeje na- 
dal, napiszcie nam o tym 
koniecznie! 


WARUNKI KONKURSU 


Może w nim wziąć udział 
każdy, kto w terminie do 30 
września 1978 (obowiązuje 
data stempla pocztowego) 
nadeśle na adres: Komisja 
Opieki nad Zabytkami Za- 
rządu Głównego PTTK. Se- 
natorska 11, 00-075 War- 
szawa, pracę konkursową 
o dowolnej objętości i for- 
mie, której tematem 
będzie: * 

© informacja o bezpań- 
skim, niszczejącym obiek- 
cie zabytkowym oraz pro- 
pozycja jego wykorzystania 

© opis zabytku będące- 
go niegdyś w opłakanym 
stanie, a dziś wzorowo za- 
gospodarowanego 

© relacja z rozmowy 
z gospodarzem, który nie 
wywiązuje się ze swoich 
obowiązków 

Jeśli rysujesz lub foto- 
grafujesz, uzupełnij swoją 


pracę ilustracją! Twoja 
szansa na nagrodę 


wzrośnie! 


Oceny prac dokona spe- 
cjalna komisja, złożona 
z przedstawicieli organiza- 
torów konkursu. Listę na- 
grodzonych opublikujemy 


simy o dokładne podawa- 
nie adresów wraz z numera- 
mi kodowymi, aby nagrody 
dotarły we właściwym ter- 
minie. 


w „Świecie Młodych”. Pro- 


Ten drewniano-murowany wiatrak z XIX wieku służy jako 
miejsce spotkań mieszkańców oraz wędrujących po mazur- 
skiej ziemi turystów. W jego wnętrzu urządzono Muzeum 
Młynarstwa Powietrznego, restaurację oraz kawiarnię 

Fot. M. Szymański 


3 9 NOSKIEJ 
A 
pro 

Marsze Patrolowe w Puszczy Kampinoskiej 
są dziś największą imprezą tego typu w Pol- 
sce. O historii tego skrawka Polski, gdzie na 
każdym kroku spotkać można pamiątki walk 
żołnierza polskiego — przypomniał w swoim 
przemówieniu minister Janusz Wieczorek, 
przewodniczący Rady Ochrony Pomników 
Walki i Męczeństwa. W czasie uroczystości 
Hufiec ZHP Leszno otrzymał imię Bohaterów 
Puszczy Kampinoskiej i sztandar ufundowany 
przez RSW „Prasa-Książka-Ruch”, który wrę- 
czył wiceprezes Zarządu Głównego — Broni- 
sław Stępień. 

A po południu, gdy patrole ukończyły już 
zawody na wszystkich czekała smaczna, żoł- 
nierska grochówka i strawa dla ducha: wy- 
stęp Reprezentacyjnego Zespołu Artystycz- 
nego ZHP pod batutą Władysława Skoracze- 
wskiego. (pas) 

Fot. Kajetan Adamowski 


im z niczego. Mamie też nic nie 
mówię, bo jest ona bardzo czuła 
i wszystkim się przejmuje. Ojciec 
mój nie żyje. Nauka w szkole pod- 
- stawowej szła mi bardzo dobrze, 
ukończyłam jązwyróżnieniem i na- 
grodami. Pierwszy rok w liceum też 
nie był najgorszy, zdałam do Il klasy 
i tu zaczęło się coś psuć. Wpraw- 
dzie na | półrocze żadnej oceny 
niedostatecznej nie miałam, ale sa- 
ma muszę to stwierdzić, że nauka 
moja pogorszyła się. Dużo też mam 
nieobecności, a przyczyną tego jest 
moja choroba i zwolnienia lekar- 
skie. Po ukończeniu 17 lat mam być 
operowana — tak uzgodnili lekarze. 
'W związku z tym aEsee te. 


klub, kawiarnia lub dyskoteka to 
nie dla mnie. Wiem, że bez szkoły 
trudno jest dostać się do jakiejko|- 
wiek pracy. Chciałabym się uczyć, 
zdobyć coś w życiu, nie być 
zależna od nikogo i liczyć tylko na 
siebie, ale boję się, że temu wszyst- 
kiemu przy mojej chorobie nie po- 
dołam. Może moi „rówieśnicy po- 
mogą rozwiązać mój problem. 

A „Ulka” 


Pomóż mi 
znaleźć przyjaciół... 
Piszę do Ciebie, bo jestem zała- 


ana nerwowo. Ciągle się czegoś 
ję, wydaje mi się, że ktoś chodzi 


za mną. Lękam się ciemności, "mam 


zmieniłam szkołę, nie mogę sobie 
znaleźć przyjaciół. Wszyscy dziw- 
nie na mnie patrzą, może dlatego, 
że nie jestem zbyt wesoła. A prze- 
cież w szkole podstawowej byłam 
znana z tego, że ciągle się śmiałam, 
byłam raczej wesoła, niczym się nie 
martwiłam. Dlaczego teraz jestem 
sama? Romóżciec mi EE przyja 


„ ciół! ysTE 


ż Majka 


Założę grupę NAL 


W tych dniach wyjeżdżam do cio- 
ci, do Drawska Pomorskiego. 
Wiem, że jest tam piękne jezioro 
i w pobliżu duże lasy. Najważniej-- 


sze jednak jest to, że sąsiedzi cioci 


mają dzieci i w moim wieku. Post: 


, AGU ięc, ż 


łamach „Świata Młodych”, bo każ- 
dego roku korzystam z pomocy 
mojej gazety. Chciałabym wiedzieć, 
w których numerach będą się uka- 
zywały wiadomości i projekty Soyż 
czące działań i zabaw. ; 


: r>zh Bydgoszczy 
OD REDAKCJI: ERŚE na 


ł * Ha dla stępów NAL działających 


we wsiach i Pia 
podawane będą w. k 
numerach gazety. Natomiastwkaż- 
dy piątek AA Stud ; 
ogłosi cotygodniowe za 
wakacyjnych ARÓW 
miast. AE j 


Jedna z naszych sąsiadek, Agata, która jest już stude- 
ntką, wyjeżdża niedługo do Anglii. Na calutkie trzy 
miesiące. Będzie tam pracowała w jakiejś restauracji 
zmywając naczynia, będzie ćwiczyła się w języku angiel- 
skim (nie ma przecież jak bezpośrednia rozmowa z ludź- 
mi, żadne lekcje do tego się nie umywają — gdzieś o tym 
czytałam), a wreszcie — będzie-zwiedzała Londyn i cały 
kraj. Nie mówiąc już o ciuchach, które sobie planuje za 
zarobione pieniądze kupić. Szał! Jejku, jak ja Agacie 
zazdroszczę! Szkoda, że jestem jeszcze na takie wakacje 
za mała. 

Na wszelki jednak wypadek z góry zapytałam się 
mamy, czy jak skończę 18 lat, to będę mogła tak jak 
Z iadŃ ca języka angielskiego 

się już od dwóch lat, jeszcze się poduczę, więc radę 
sobi: dam) a poza tym — jak ja bym chciała zwiedzać 
EWS Mariana tg! żebym rzecz spokojnie rozwa- 


żyła (czasu na to aż nadto będę miała), bo ta praca Agaty 
w tej restauracji, to będzie bardzo ciężka, wielogodzin- 
na, na stojąco. Ach, co mi tam — niech sobie będzie 
ciężka, jestem silna i wytrzymała, a za to będę w Angliil 

Naszą, z mamą, konferencję na ten temat usłyszał 
tata. I jak zwykle się wtrącił, Że on jest przeciw, że nie 
pozwoli, że to... wstyd, Więc ja na to, że ani troszkę się 
nie wstydzę, mogę nawet najtrudniejszą i najbrudniejszą 
pracę wykonywać. A tata, że bardzo to ładnie z mojej 
strony, że cieszy go taka deklaracja i że jeśli ją podtrzy- 
muję, to wcale nie muszę czekać aż 18 lat skończę. We 
mnie wszystko zamarło ze szczęścia, że już w tym roku 
pojadę do Anglii — tak sobie pomyślałam. A tata, że 
mogę zacząć od poniedziałku. W... barze mlecznym 
na iwko. Ludzie tam czekają bardzo długo w kolej- 
kach, bo nie ma komu pracować. Tata zna kierownika, 
to mi bez trudu załatwi na całe wakacje posadę pomywa- 


czki. Angielskiego co prawda ćwiczyć nie będę, ale 
pożytek będzie większy, może się kolejki zmniejszą, bo 
czystych naczyń nie będzie brakowało. 

Poważnie to mówił i gotów był z miejsca do tego 
kierownika lecicć, mówil, że się kierownik strasznie 
ucieszy. A ja się ucieszyłam znacznie mniej, wcale, 
wręcz się przestraszylam. Więc tata jeszcze raz wtedy 
powtórzył, że wstyd. Że do jakiejś Anglii to bez wahania 
bym pojechała brudne talerze zmywać, a jak ta sama 
robota jest na miejscu, to nie chcę. I że jaka ze mnie 
Polka i patriotka! Autentycznie — z takiej grubej rury na 
koniec wypalił. Wtedy się na niego obraziłam. 

A teraz... A teraz tak sobie myślę, że wcale już Agaty 
tak nie podziwiam. I nie wiem, czy sama bym chciała 
w jej ślady pójść. Troszkę mi żal, bo z jednej strony — 
Londyn, ale z drugiej... 

ANKA 


MmUzykKi 


GĄZETA MELOMANÓW 


SAROLTA 
ZALATNAY... 


„. występowała na Międzynaro- 
dowej Wiośnie Estradowej. Przed 
jednym z koncertów udało mi się 
namówić ją na chwilę rozmowy. 

- Zacznijmy od początku: ukoń- 
czyła Pani podstawową szkołę mu- 
zyczną... 

- ... | zapowiadałam się jako uta- 
lentowana pieśniarka. Wróżono mi 
sukcesy operowe. Uczęszczałam 
nawet do studium przy Operze Bu- 
dapeszteńskiej. Niestety — po usu- 
nięciu migdałów musiałam zapom- 
nieć o karierze divy operowej. Ale 
wiadomości wyniesione ze szkoły 
i warsztat wokalisty zdobyty w Stu- 
dium przydały się na estradzie. Zre- 
sztą prawie wszyscy wykonawcy 
węgierscy mają wykształcenie mu- 
zyczne 

- Pojawiła się Pani na estradzie 
w roku 1967 i od razu odniosła 
sukces... 

- Tak, na naszym największym 
festiwalu młodzieżowym zdobyłam 
główną nagrodę. Potem pojecha- 


łam na Międzynarodowy Konkurs 
Piosenkarski do Gmunden (Aus- 
tria), gdzie wywalczyłam drugie 
miejsce. W roku 1968 Anglicy za- 
proponowali mi dwuletni kontrakt 
na nagranie płyt, występy estrado- 
we i telewizyjne. Nagrałam dwa sin- 
gle — jeden dla Island Records, dru- 
gi dla President Records, zadebiu- 
towałam na ekranie telewizyjnym 
w „Top of the Pops”. Kontraktu nie 
przedłużono z przyczyn ode mnie 
niezależnych. Po raz drugi zdoby- 
łam główną nagrodę na krajowym 
festiwąlu, byłam czwarta w Palma 
de Mallorca, otrzymałam specjalną 
nagrodę od belgijskich dziennika- 
rzy, pojechałam do Cannes na MI- 
DEM, wyśpiewałam Grand Prix 
w Splicie i nagrodę specjalną mię- 
dzynarodowego jury w Atenach... 

— Nagrała Pani sześć płyt. Która 
jest najlepsza? 

- Oczywiście ostatnia, siódma, 
nagrana niedawno... 

- Proszę powiedzieć coś o wy- 
konywanych przez siebie piosen- 
kach... 

— Cenię sobie dobrą muzykę, ale 
nie zapominam o tekście. Ponieważ 
może być czasem nieczytelny — 
próbuję podać go ekspresyjnie, po- 
deprzeć mimiką, ruchem... 

— Jakiej muzyki słucha Pani naj- 
chętniej i najczęściej? 

- Z klasyków Bartoka i Kodaly'a. 
Uwielbiam Carole King i Janis Jo- 
plin, której wszystkie piosenki 
znam. 

- Zawsze była Pani w pierwszej 
trójce węgierskich piosenkarzy... 

— Zawsze byłam na trzecim miej- 
Scu, za Zsuzsą Koncz i Kati Kovacs. 
Ponieważ każda z nas śpiewała 
w innym stylu, nie konkurowałyśmy 
ze sobą 

— Tradycyjne pytanie o plany na 
przyszłość... 

- We wrześniu nagram nową 
płytę, będę śpiewać w Meksyku, 
Stanach Zjednoczonych, RFN i na 
Kubie. 


TYDZIEŃ 
POD 


WJ 


STD STOKROTEK PRZYJMIJ BRATKU GDY CH SMUTNO NIE i SAM POUCZ SOWE 


Hi pojE] 


ILE PŁATKAWY 


STOKROTKA 


KAEDY KNIAT Z QSOBNA imac maż wEE WRZ wa BTOKBOĆ OŁOŚNEJ ROZLEGA EF; ĆMETH TO PO- 


seierutepy l dy >E>- 


Muzyka: Zbigniew Ciechan 
Tekst: Anna Bernat 


sto pomysłów na pewno się znajdzie 
aby setną zabawę mieć. 


Sto stokrotek przyjmij bratku 
gdy ci smutno, nie bądź sam 
policz sobie ile płatków 
każdy kwiat z osobna ma: 
Sto stokrotek od kolegów 

to jest przecież cały klomb 
więc pohamuj smutek w biegu 
nim wakacje pójdą stąd — 


La la la .......... 


Stokroć bardziej wesoło w gromadzie 
stokroć głośniej rozlega się śmiech 


MYSŁÓN NA PEWNO SIĘ ZNAJDZIE ABV SETNĄ ZABAWĘ MIEĆ 


Stokroć miło, że przyszło znów lato 
do stokrotek radośnie się śmiej 

i stokrotnie podziękuj im za to 

że sto przygód w tygodniu jest 


Stokroć bardziej wesoło w gromadzie 


UEST 


stokroć głośniej rozlega się śmiech 

sto pomysłów na pewno się znajdzie 

aby setną zabawę mieć 

aby setną zabawę mieć! 

Tej Piosenki Tygodnia słuchaj- 
cie w radio w II pr. o godzinie 
15.30. 


% W końcu maja wystąpił w Polsce GEORGE 
Mc CRAE ze swoim zespołem. Urodzony na 
Florydzie w roku 1944 zadebiutował, przypadko- 
wo zresztą, utworem ,„Rock your Baby”, który 
trafił na listy przebojów. Tytuły innych piosenek: 
„„I Cant Love You Alone”, „„You Treat Me 


* TADEUSZ KARMAZYN -— z wykształce- 
nia inżynier mechanik, śpiewa poezję od lat sześ- 
ciu. Po udanym debiucie na Ogólnopolskim Festi- 
walu Piosenek i Piosenkarzy Studenckich brał 
udział w konkursie „„Nowe twarze polskiej roz- 
rywki” — uzyskał nagrodę „„,Czterolistnej Koni- 
czynki” w Ogólnopolskim Konkursie Recytator- 
skim — III nagroda i Złotą Odznakę Recytatora 
w kategorii poezji śpiewanej. Śpiewał na Krajo- 
wym Festiwalu Polskiej Piosenki w Opolu. Zao- 
piekowała się tym zdolnym wykonawcą Bałtycka 
Agencja Artystyczna, dla której przygotował kilka 
programów. Najnowszy prezentował niedawno 
w Warszawie. W części pierwszej znalazły się 
fragmenty widowiska „„Ściele się czas”, opartego 
na wierszach Leśmiana, Gałczyńskiego i Harasy- 


Wiadomości... wiadomości... 


mowicza, w drugiej — także fragmenty innego 
spektaklu zatytułowanego „Biała róża na jej pier- 
si”, poświęconego poezji Rafała Wojaczka. Kar- 
mazyn „czuje poezję, w jego interpretacjach nie 
ma przesadnej celebracji, jest za to szczerość, 
chyba w podaniu poezji najważniejsza. Chwalić 
trzeba bardzo piękną muzykę Jacka Stama, bogatą 
harmonicznie, sugestywną. Niektóre fragmenty 
obu programów mogłyby z powodzeniem egzysto- 
wać jako samodzielne utwory nawet o charakterze 
przeboju, czego autor wcale. się nie wstydzi. 
I chwała mu za to, bo chyba niepotrzebnie każe się 
młodym ludziom kojarzyć ten gatunek li tylko 
z filharmonią, symfonią czy oratorium. 


% Jak zapewne wiecie, plebiscyt publiczności 
Czechosłowacji o nagrodę Złotego Słownika za rok 
1977 przyniósł bezapelacyjne zwycięstwo dwójce 
piosenkarzy: KARELOWI GOTTOWIiHANIE 
ZAGOROWEJ. Ciekawostka — Gott, etatowy zdo- 
bywca tej nagrody — uzyskał 9.614 głosów, Zago- 
rowa natomiast (wywiad z tą piosenkarką druko- 
waliśmy w styczniowym numerze Świata Muzyki) 
aż 12.343! Kto lepszy? Osądźcie sami... 


GRAJMY 


NA GITARZE 


Lekcja 9 


Rytmika. Kierunek uderzenia piórkiem (z góry lub od dołu), 


ma decydujące znaczenie dla poprawnego wykonania skom- 
plikowanych podziałów rytmicznych. Dlatego i ruch ręki powi- 
nien być koordynowany naturalnym rytmem utworu, któremu 


poddaje się całe ciało. Początek każdej grupy rytmicznej — 


uderzajcie piórkiem z góry (prz. A), jeśli na początku jest pauza 


szesnastkowa uderzajcie od dołu (prz. B), gdy pauza óÓsemko- 


wa grajcie z góry (prz. C). Wyprzedzenie szesnastkowe — grajcie z Zzzc= Ę H 
od dołu, (prz. D). 2. Wykonując naturalny ruch wahadłowy ręką KI G1TAR 


w dół i w górę w struny — uderzajcie w miejscach zaznaczonych 


znakami (prz. E). 


Akordy używane w piosence „Żegnaj karnawale”. 


WKP — 
Wakacje 
Kolorowych 
Podwórek 


Wczoraj Studio „Plus” ogłosiło 
zadanie pt. „Wiernych Kolegów 
Paka”, które polega na zorganizo- 
waniu na Waszym podwórku wa- 
kacyjnego zastępu. Wakacyjny za- 
stęp, to nic innego jak klub pod- 
wórkowych przyjaciół, no... może 
w zmienionym nieco składzie — 
niektórzy wyjeżdżają przecież na 
wakacje więc nie zawsze będzie to 
ta sama grupa, która działała 
przedtem. Nie zawsze też będzie to 
ten sam szef. No, a skoro zachodzą 
aż takie zmiany, trzeba troszkę cza- 
su poświęcić, aby do wakacyjnej 
pracy się zorganizować. Po pierw- 
sze trzeba się rozejrzeć, czy nie ma 
na Waszym podwórku lub na pod. 
wórkach sąsiednich Waszych ró 
wieśników i młodszych dzieci, sa 
motnych, nudzących się — musicie 
koniecznie zachęcić ich, aby przy: 
łączyli się do Was. Jak to zrobić?! — 
Wasza w tym głowa! Po drugie - 
warto zastanowić się nad wakacyj 
ną bazą Waszej grupy, miejscem, 
gdzie możecie się schronić w cza 
sie deszczu, gdzie będziecie trzy: 
mać swoje skarby i wakacyjne tro- 
fea. Po trzecie — czy macie propor 
czyk Waszego zastępu?, czy macie 
kronikę?, czy macie swoją pieczęć 
którą będziecie stemplowali Wa 
sze najtajniejsze dokumenty? Jeśli 
mie, nadeszła pora, aby się tymi 
sprawarm zająć. | po czwanie — nie 
od rzeczy będzie zastanowić się 
nad jakimś bombowym sposobem 
powitania wakacji. Może to będzie 
bal, może wycieczka, może testyn 
podwórkowy, a MOŻE... jESZCZE coć 
innego, co sami wymmyślicie. Napi 
SZCiE © tym w swoim meldunku! 

Uwaga! Szef Sztabu „Kołoro 
wych Podwórek” bardzo prosi 
abyście w czasie wakacji kartki 
z mełdunkami przysyłali wyłącz 
nie na pocztówkach. Chce bowiem 
zrobić u sietóe w sztatue wielką 
mapę Polski, złożoną Właśrue z po 
cztówek. 


Kolejne wakacyjne zadanie Stu 
dio „Płus” ogłosi w piątek, 16 czer 
wca, o godz. 15.30 w programie Il 
Potskiego Radia. Nie zapomnijcie 
włączyć 6 tej porze radioodbnormm 
ków! (ek) 


ZADANIE PREMIOWANE NR 188 


WIRÓWKA 


PIŁKARSKA 


Wyrazy o podanych znaczeniach 
wpisz do diagramu, rozpoczynając od 
pola oznaczonego kreską. Rozwiązanie 
napisz ma kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dm ad daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotow 
ska 24, 00-56] Warszawa, „„Zadamse 
premiowane nr 8X" 

Prawdłowe rorwiyzarna wezmą vdział 
* losowaniu honów książkowych 


PRAWOSKRETNIE 

1) piłkarska „świątyma”. 2) kolejne 
mejsce na liścze klasyfikacyjnej, mp 
drużywy piłkarskiej grziącrj w ladze, 3 
klub z Gźys, 4) ciement brzeski, 5) na 
mam razgrywuza WY mecz wdra 
2 larmacz drużyzy piłkarskiej, 7) skrzy 
żowana zóę w powww7a. zp pończm 
strzeże ma brzenkę 6 piłkarz Widzewa, 
conek raze” reprzzentac z na M znóual 
7h, © rza ratwy, 0 trodkowy pom 
mk upełzuniący reńę wzeczego obenńcy 
l LU śrurym II grupy chmunacyjnej 
Mnstrzexrw Gw w Arprzevne dzić 


rezgrywują t maęźr wią me2 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 184 
z 56 mumeru „Świata Młodych” 
z dnia 13.05.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie = Pra 
woskrętne: krokodyl, panterka, 
ostrobok, rzekotka, skumbria. Po- 
nomo: krowa, kruk, kobra. Piono- 
wo: mors, dorsz, robak, bóbr 

Bony 
Sławomir Koszelew 


wylosowali 
Białystok, 
Roman Kozik — Sułkowice, Iwona 


książkowe 


Lasota — Szlichryngowa, Grażyna 
Oriewicz Grybów, Małgorzata 
Radziul Szczecin, Stanisław 


Świerk - Ściborzyce Małe, Edward 
Wieliczuk - Międzyrzec Podlaski, 
lwona Wiśniewska 
Góra, Władysława Wysocka - Je 
dlima Zdrój 
Kraków 


Kamienna 


Ziemown Zimnal 


"eRer 


SPROBUJ 
DOKONCZYCĆC 


- Jeśli przestaniecie wiosłować panowie, 0d jutra zaczniecie 
sami robić otńady Ja też mam bąbie na dłoniach | nie skarzę się 


h 


Miłośnicy  Abrakadabry 
znają już (i lubią) tego ro 
dzaju tamigłówki. Chodzi 
6 to, by uzupełnić układ do 
Tę dzie 
wiątą brakującą figurę wy 
bierzesz spośród sześciu fi 


driewięciu figur 


gur ponumerowanych. 
znajdujących się pod kreską 
1 wrysujesz do pustego 
kwadratu cały 
układ rządzi się pewnym 
prawem, do którego i Ty 


Uważaj 


musisz dostosować swoje 
logiczne myślenie. A więc 


zaczynaj! 


nym od nauki trzeba trenować umysł. 


Dziś przygotowuję do drogi mój latający dywan, udaję się bowiem na wielkie 
spotkanie magów abrakadabrystów w dalekich krajach. Mam nadzieję, że po powrocie 
w naszej Abrakadabrze znajdą się jeszcze ciekawsze zadania, łamigłówki, gry i sztuczki. 


Do zobaczenia za tydzień! 


POLICZ 


DOKŁADNIE BOKI 


Przedstawiam Ci ułożoną grupę 
klocków. Niektóre z nich oznaczo- 
ne są literami i tylko nimi będziemy 
się w naszej łamigłówce zajmowa- 
K. Chodzi o to, abyś policzył dokład- 
nie, iloma bokami styka się z inny- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzisiaj „firmowym 
daniem” Abrakadabry są zadania logiczne: o klockach, 
figurach-intruzach oraz bawiących się dzieciach. Każdy 
ma możność sprawdzić, jak pracują jego szare komórki 
mózgowe. Nie zapominajcie, że nawet w czasie wol- 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


mi klockami każdy z politerowa- 
nych klocków. Ilość boków wpisz 
do tabelki przy każdej z liter ozna- 
czającej klocek. Za tydzień porów- 
nasz swoje wyniki z prawidłowymi 
odpowiedziami w Abrakadabrze. 


LOGICZNY 
LIST GOŃCZY 


Do tego rysunku przygotowałem następu- 
jący list gończy: „Uwaga, wszyscy umiejący 
myśleć logicznie! Oto rysunki 27 figur różne- 
go kształtu. Niektóre z nich są częściowo 
zaczernione. Ale wśród tych 27 figur aż 3 są 
intruzami — nie pasują zupełnie do pozosta- 
łych. Należy je jak najszybciej odszukać i prze- 
kreślić. Kto tego dokona w ciągu trzech mi- 
nut, może sobie w nagrodę przyznać tytuł 
mistrza logiki." 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


ZNAJDŹ PARĘ: trzecia figura w trzecim rzędzie 
nie ma pary. KLOCKI Z LITERAMI: A — 2, B - 2, C—3, 
D - 3, E - 3. ŁAŃCUCH: a--f — liny okrętowe, f--g — 
mysz, g-c — kwiatek, c-d — chmurka, d--b — żaglo- 
wiec, be — ptak, e-h — słońce. 

SPRÓBUJ DOKOŃCZYĆ: 

327 


EJ W czterech kratkach bawi się pięcioro dzie- 
ci. W każdej kratce ich układ jest inny. Ale 
pusta pozostaje jeszcze piąta kratka. Czy po- 
trafisz w ciągu trzech minut rozstawić w tej 
wolnej kratce piątkę dzieci w taki sposób, by 
nie powtarzał się żaden z poprzednich 
układów? 


PIĄTEJ 
KRATCE 


noszę go tyłko w bardzo rzadkich przypadkach. Obecnie pozosta- 


„rzadkich wypadków” — broniłem się. 
— A jakiś nóż pan posiada? Mam na myśli sztylet — spytała. 
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230, telex 0315327). ca rod. nacz.) 1.gmin orenwmerstę przyjmują wyłącznie Nr indokau 36046. 
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le mijały godziny, a nawet dni, zaokrętowałem załogę, na 

pokład weszła pani Joanna, Kika i Psycholog. Rozpoczęliś- 

my poszukiwania autora „Złotej Rękawicy” i obraz Diany 
Denver powoli blakł w mej pamięci. O spotkaniu z nią nie 
powiedziałem nikomu, bałem się bowiem drwin pani Joanny. 
Byłem przecież tylko skromnym urzędnikiem, zatrudnionym 
w charakterze detektywa, chroniącego zabytki. A ona — panna 
D.D. — żyła w bajkowym świecie filmu, luksusu, bogactwa i sławy. 
zapewne i ona o mnie już zapomniała — o zabawnym Monsieur la 
Baniolette. 

SME 

Między leśnictwem Rożek i Siemianami, nad niewielką zatocz- 
ką Jezioraka, rozciąga się pole namiotowe oraz kolonia domków 
campingowych z białej cegły. Spomiędzy tych domków wystrze- 
lają w górę dwie pokaźne wille, jedna o dachu jednospadowym, 
a druga z płaskim dachem i pokaźnym tarasem. Ta właśnie była 
zapewne własnością pana Lejwody, gdyż w jej pobliżu przy 
niewielkim pomoście cumowała jego łódka. Na widocznym z wo- 
dy tarasie, gdzie stał teraz tylko barwny leżak, rozegrać się miał 
tego wieczora — straszliwy dramat, któremu postanowiliśmy 
zapobiec. 

W spokojnym, ciepłym powietrzu dochodził do nas gwar gło- 
sów ludzkich z pola namiotowego, zgiełk aparatów tranzystoro- 
wych, piski dzieciarni kąpiącej się na piaszczystej plaży. Wzdłuż 
brzegu, niemal na przestrzeni całej wioski, cumowały dziesiątki 
najróżniejszych jachtów i motorówek, po wodzie sunęły rowery 
wodne i kajaki. 
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Byliśmy zmęczeni, bo „Krasula” była ciężka i mimo naszych 
wysiłków bardzo wolno sunęła po jeziorze. Po twarzach spływały 
nam krople potu, mokre kosmyki włosów oblepiały czoła, na 
dłoniach robiły się bąble od rączek wioseł. Z zazdrością obserwo- 
waliśmy kajakowiczów i pływaków kąpiących się przy brzegu — 
wypoczętych, świeżych, wesołych. My przypominaliśmy raczej 
katorżników, których skazano na galery za jakieś ogromne prze- 
winienia. 

Pierwszy zbuntował się Psycholog: 

— To nie ma sensu — stwierdził, odkładając wiosło — ubzduraliś- 
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my sobie historię z mordercami. Ktoś sobie z nas zażartował 
i sami się mordujemy. 

Ale pani Joannie świadomość zbliżającego się wieczora i widok 
wydłużających się cieni jakby dodawał sił. Wyobraźnia raz po raz 
podsuwała jej zapewne jakieś przerażające obrazy, bo gdy spo- 
glądała w stronę willi, tarasu i kolorowego leżaka, wyraz grozy 
pojawiał się w jej oczach. 

— Przypomnij sobie, co ci ciągle powtarza pan Samochodzik: 
„Trzeba być mężczyzną”. Słyszeliśmy na własne uszy, że ten 
Lejwoda planuje zbrodnię. Musimy temu zapobiec — powtarzała 
z uporem i zaciętością, choć już bez początkowej energii, zanurza- 
jąc wiosło w wodzie. 

— Tak jest, pani ma rację. Musimy wyjaśnić tę sprawę — 
potakiwała Kika. — Trzeba być mężczyzną, jak mówi pan Samo- 
chodzik. 

Ale i we mnie narastał bunt. Tym większy, że nie wierzyłem, 
aby na tarasie miała być dokonana prawdziwa zbrodnia. W tej 
sprawie wietrzyłem raczej podstęp przeciwnika, którego nie 
znałem. 

— Proszę się nie powoływać na moje hasła — oświadczyłem. — 
„Bądź mężczyzną” powiedziałem Psychologowi, gdy rozszalała 
się burza i „Krasula” znalazła się w niebezpieczeństwie. A ty, 
Kika, raczej powtarzaj sobie: „Bądź kobietą”. 

Do brzegu pozostało nam jeszcze około 300 metrów. Stwierdzi- 
wszy objawy buntu, co wyraziło się zwolnieniem tempa, w jakim 
pływała „Krasula”, pani Joanna rzuciła na szalę ostatni argu- 
ment: Dokończenie na str. 7 
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